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Front zachodni. 


Żołnierz w angielscy w rowach strzeleckich w Belgji. 


Obrazek powyższy przedstawia część frontu w Belgji, gdzie stoją naprzeciw siebie Anglicy 
i Niemcy. Jest to najbardziej wysunięta część pozycji angielskich. Po za tymi .rowami mają 
Anglicy doskonale urządzone ziemianki (domy podziemne), umeblowane z komfortem, z dy- 
wanami, fortepianami, światłem elektrycznem, łazienkami do kąpieli i t. p. 

Zarówno pozycje angielskie jakoteż niemieckie są niezwykle silne. Są to prawdziwe for- 
tece, wybudowane już w czasie wojny. Atakujący naraża się na niesłychane straty i otwarte 
ataki są na tym froncie bardzo rzadkie. Toczy się tu walka pozycyjna (stojąca) głównie przy 
pomocy podkopywania się pod ziemią pod nieprzyjacielski okop i wysadzanie go przy pomo- 
cy dynamitu w powietrze. 
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Przyezyny wojen. 


Wojna jest najokropniejszem nieszczę- 
ściem ludzkości. Słusznie też w  suplikacjach 
czyli błaganiach do Stwórcy Najwyższego wo- 
łamy: „Od powietrza, głodu, ognia i wojny za- 
chowaj nas Panie!* 

Ale, ani powietrze morowe, ani głód, ani 
ogień nie sprowadza na ludzkość takiego nie- 
szczęścia, jak wojna. Ludzie wynaleźli sposoby 
na morowe powietrze, na głód, na ogień —ale 
na tłamienie wojen dotąd nikt sposobu nie 
wynalazł. 

Od samego zarania dziejów, które ludz- 
kość zapamiętała i spisała, wciąż słyszymy 0 
wojnach. Ustawicznemi wojnami jest wypel- 
niona historja ludzkości. Ludzie  truchleją 
przed wojną, boją się jej, zalewają się łzami 
po stracie najlepszych synów, a jednak—mi- 
mo to wojny się toczą bezastannie—i niema 
paru nawet dziesiątek lat, któreby się obyły 
bez jakiejś wojny. 

Skąd się bierze w ludziach taka ochota 
do wzajemnego wyniszczania się? 

Różne bywały przyczyny wojen w daw- 
nych czasach, my zaś zastanowimy się po 
krótce nad temi przyczynami, które wywołu- 
ją wojny współczesne, a te sąda- 
lekó zaciętsze, krwawsze, dłuższe i bardziej ni- 
szczące, niż wojny dawniejsze. 

Ludzie prości wyobrażają sobie nieraz, 
że wojny dlatego wybuchają, iż się gdzieś tam 
„dwóch cesarzy pokłóciło*. Są i tacy filozofi, 
co powiadają, iż wojbę (i to nawet obecną) 
wywołali panowie i księża, bo „im chodzi o 
pańszczyznę”. A ja słyszałem nawet takie zda- 
nie, (co prawda od jednej kohieciny), że wojna 
wybuchła przez to „zapisywanie się do kółek 
i spółek czy bez coś podobnego“. 

Rzecz naturalna, że takie śmieszne poglą- 
dy mogą wygłaszać ludzie całkiem ciemni, któ- 
rzy nigdy nie interesowali się dziejami państw 
i narodów i nie wiedzą. jakie są przyczyny 
nieporozumień między państwami i narodami. 

Pozostawmy bajczarzy na boku i zasta- 
nówmy się, jakie są rzeczywiste przy- 
czyny wojny? 

Weźmy parę przykładów: Dla czego np. 
przyszło do wojny pomiędzy Niemcami 
iAnglją i dlaczego do tej wojny przyjść 
musiało? 

Anglja była dotąd panią wielkiej części 


świata. Anglików jest w samej Anglii 40 parę 
miljonów, ale ten naród mądry, przebiegły, zi- 
mny, kupiecki i przedsiębiorczy, podbił blisko 
10 razy tyle ludzi i ma w swem władaniu 
Indje, Australję, Kanadę, kawał Afryki i t. d. 
Z tego podboju umieli Arglicy ciągnąć ogromne 
zyski, bo wyrabiane u siebie towary sprzeda- 
wali w swych kolonjach, nie dopuszczając in- 
nych, a tam kupowali to, co podbite przez 
nich ludy iich przyroda wytwarzała. Na tem 


urosło ogromne bogactwo Anglji, która jest 
dziś najbogatszym krajem na ziemi. Anglicy 
przy pomocy najpotężniejszej na świecie floty 
morskiej opanowali morza i cieśniay morskie 
i bacznie śledzili, aby im nie wyrósł żaden kon- 
kurent. 

Tymczasem konkurent od szeregu lat 
rósł, budował też potężną flotę, wyrabiał tań- 
sze towary, niż Anglja i zaczął niemi powoli, 
ale stale zalewać świat. Tym konkurentem 
byli Niemcy. 

Anglja, widząc wzrost potęgi niemieckiej, 
od szeregu lat przygotowywała się do wojny, 
mającej na celu zniszczenie siły niemieckiej. 
Chwila taka nadeszła, gdy tylko rozpętała się 
wojna europejska i o to mamy wojnę angiel- 
sko-niemiecką. 

A więc nie kłótnia dwóch cesarzy spro- 
wadziła tę wojnę, ale wzajemna konkurencja 
polityczno-gospodarcza. Tak jak stary kupiec do- 
kłada wszelkich starań, aby zniszczyć swego 
sąsiada kupca, młodszego kolegę, tak państwo 
stara się zniszczyć drugie państwo, aby nie 
mieć konkurenta na świecie. 

Przykład drugi! Dlaczego wybuchła woj- 
na między Rosją a Turcją. 

Rosja od dawien dawna jest państwem 
zaborczem. Rosja urosła z małego Księstwa 
moskiewskiego drogą podboju innych narodo- 
wości, które potem przerabiała siłą i knutem 
na swoje kopyto. W 

Na 167 miljonów mieszkańców, wchodzą- 
cych w skład państwa rosyjskiego, jest praw- 
dziwych Moskali zaledwie trzecia część. Resz- 
ta to narody: ludy pobite, jęczące pod jarzmem 
moskiewskiem. Okres podbojów rosyjskich 
jeszcze się nie skończył. Jeszcze Rosji zama- 
ło tego, co ma, chciałabj ona zagarnąć całą 
Europę. Ale ponieważ taka wielka porcja, jak 
Europa, byłaby nawet na szerokie gardło mo- 
Skiewskie za duża, więc postanowiła to pożera- 
nie Europy uskuteczniać partjami. 

Naprzód chcą Moskale pożreć wszystkich 
Słowian. W tym celu wysuwają oni hasło 
„wszechsłowiańskie* tj. „wyswobodzenie wszy- 
stkich słowian z pod obcego jarzma.* Jest to 
naturalnie hasło obłudne, bo—gdy Rosja chce 
wyswobodzeń Słowian, to niech n. p. da wol 
ność Polakom, którzy przecież też są Słowia- 
nami. Ale nie o to Rosji chodzi, chodzi jej © 
podbicie reszty Polaków i Rusinów, o podbicie 
Czechów, Słowaków, Serbów, Kroatów, Słowień- 
ców, Bułgarów i t. p. i przerobienia ich na 
moskali. My najlepiej wypróbowali na swojej 
skórze, jak to moskale umieją „wyswobadzać 
Słowian*. 

Tymczasem wiele narodów słowiańskich 
żyje w Austrji. Austrja jest konkurentką Rosji 
na punkcie Słowiańszczyzny. I stąd nienawiść 
Rosji do państwa austrjackiego, któreby ona 
chciała rozbić, aby zagarnąć pod swe pazury 
wszystkie narody słowiańskie. | 

A więc znów nie z powodu „kłótni dwóch 
cesarzy* wybuchła wojna rosy jsko-austrjacka, 
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ale z drapieżnoścy rosyjskiej, któraby chciała 
wszystko zdeptać i podbić, aby mieć nad kim 
panować i ssać z kogo krew. 

Oto są dwa przykłady rzeczywistych przy- 
czyn wojen. Jest to walka o panowanie go- 
spodarcze lub polityczne nad drugim, chęć 
zrujnowania drugiego, aby zostać panem bez 
konkurencji. 

Wojny zaborcze tj. wojny prowadzone dla 
podbicia drugiego narodu są nieuezciwe i nie 
chrześcijańskie. Są to wyprawy rabusiów dla 
wzbogacenia się cudzą pracą i cudzem mije- 
niem. 

Jedynie usprawiedliwione są wojny obron- 
ne tj. wojny prowadzone w obronie własnej wol- 
mości i własnego szczęścia. 

Taką wojnę wyzwoleńczą i obronną pro- 
wadzimy my z Moskalem i dlatego ta nasza 
wojna jest sprawiedliwa i święta. Cudzego, a 
tembardziej moskiewskiego, nie chcemy. Mamy 
dość swojej polskiej ziemi i swoich skarbów. 
Ale o swoje będziemy walezyć dopóty, dopóki 
na gruzach moskiewskiej potęgi nie odbudu- 
jemy swojej Rzeczypospolitej polskiej. 

J. 


Ziemia chełmska zagrożona. 


Ziemia chełmska, ziemia krzyżów i mę- 
czenników chłopskich za wiarę, drogą jest ser- 
cu każdego prawego polaka. Próby oderwania 
jej od całości Królestwa musiały najmocniej 
oburzyć każdego obywatela Polski, niezatru- 
tego jadem, rosyjskiej ugodowej polityki. Spra- 
wa chełmska stanowiła jedną z tych spraw, 
gdzie ugody być z Moskalami nie mogło, bo i 
któż uczciwy mógł dobrowolnie sprzedawać 
Eulogiuszowi chełmski lud opornych, skazywać 
go na zalew kolonizacji wielkoruskiej a po 
przymusowem wydzieleniu tak zwanej gubernji 
chełmskiej wierzyć nadal w dobrą wolę obie- 
tnic moskiewskich. 


„Dzięki rewolucji przyszedł ukaz o tole- 
rancji religijnej. Car zmuszonym został po- 
zwolić prześladowanym opornym na powrót 
do kościoła rzymsko-katolickiego. Potem przy- 
szła klęska wojsk rosyjskich, zajęcie Królestwa 
przez armję pruską i austro węgierską i nieu- 
Znanie przez austrjackie rządy tymczasowe wy- 
łączenia ziemi chełmskiej. Zdawało się,że na: 
reszcie po tylu ofiarach krwi serdecznej i cię- 
żkiej udręki ducha święta ziemia chełmska o0- 
detchnąć będzie mogła spokojnie, wolna od 
waśni i ucisku religijnego. 


Tymczasem nad tą nieszczęśliwą, zniszczo- 
ną przez Moskali krainą zawisło nowe nie- 
bezpieczeństwo rozterki religijnej. 

Niebezpieczeństwo to wychodzi od grecko- 


katolickiego zakonu 00. Bazylianów. W ob- 
szernym memorjale, wystosowanym do Stoli- 
cy Apostolskiej, jak i do włądz austrjackich, 
zakon ten żąda nie mniej nie więcej tylko obo- 
wiązkowego przepisania na obrządek wschodni 
czyli grecko-katolicki wszystkich tych byłych 
unitów, którzy korzystając z rosyjskiego aktu 
tolerancji zapisali się jako rzymsko-katolicy. 

W zamian za to obiecuje sobie i innym 
Zakon 0.0. Bazylianów, że potem przepisaniu 
urzędowem rzymskich katolików na obrządek 
wschodni wyznawany przez rusinów galicyjskich 
przejdą na łono katolicyzmu ci prawosławni, 
którzy dotychczas jeszcze przy moskiewskiej 
szyzmie pozostają. 

Żądanie takie musi społeczeństwo polskie 
odeprzeć jak najenergiczniej. Uczynią to naj- 
skutecznej przedewszystkiem: duchowieństwo 
katolickie diecezji lubelskiej i sami katolicy, 
byli unici albo dzieci unitów. 

Dla wyjaśnienia tym, którzy nie znają 0- 
brządku wschodniego rusinów galicyjskich, 
przypominamy, że obrządek ten różni się od 
kościoła rzymsko-katolickiego w następujących 
głównych punktach: 

I. Księżom wolno przed otrzymaniem 
Święcenia kapłańskiego wchodzić w związki 
małżeńskie. 

2. Kalendarz jest ten sam, co w kościele 
prawosławnym. 

3. Nabożeństwo odprawia się w języku sta- 
robułgarskim (cerkiewnym) w sposobie wielce 
do prawosławnego zbliżonym. W cerkwiach 
rusińskich są carskie wrota, napisy cyrylicą 
pisane i t. p. 


Daleko idące podobieństwo form zewnę- 
trznych czyli rytuału dało pozór Moskalom do 
tego, aby poczynić próby nawrócenia unitów z 
powrotem na szyzmę. To nieszczęsne podo- 
bieństwo obrzędów stało się powodem tylu 
srogich prześladowań ze strony rosyjskiej, któ- 
rym to prześladowaniom nasz obrządek łaciń- 
ski tak nie ulegał. To podobieństwo dalej sprawia, 
że i dziś jeszcze Moskale uważają rusinów ga- 
licyjskich za odszczepieńców od swej wiary. 
Dla ich nawrócenia na szyzmę wydali oni woj- 
nę Austuji i tak nieopatrznie leźli w Karpaty, 
aby i rusinów na Węgrzech mieszkających od- 
dać w szpony EKulogiusza. 


To podobieństwo wreszcie sprawia, że 
pewna część duchowieństwa  rusińskiego w 
Galicji sprzyjała Moskalom więcej jak Ojcu 
Swiętemu i część jawnie, a część pokryjomu 
moskalofilską agitację popierała. 

Obecnie zakon grecko-katolicki Bazylia- 
nów żąda oddania ruskiemu duchowieństwu 
galicyjskiemu dawnych unitów. Pytamy, jakiem 
prawem? Czy może grecko-katolickie ducho- 
wieństwo sprawiło, że ci oporni w wierze pra- 
wdziwej” wytrwali? Czy to oni z narażeniem 
się na więzienia i Sybir po nocach chrztów i 
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ślubów udzielali, spowiedzi słuchali. Czy oni 
Tarczę polską i inne nabożne książki przez 
granicę przemycali, aby spragnionego ducha 
chłopskiego pożywić? 


Pragnąc udowodnić swą gorliwość w wie- 
rze katolickiej, mają Ojcowie Bazyljanie wspa- 
niałą okazję po temu. Należałoby, aby po smut- 
nych doświadczeniach inwazji rosyjskiej post"- 
rali się oni o zwołanie synodu prowincjona|- 
nego w Galicji i wyrzucenie moskiewskiego 
kalendarza ze swego kościoła, który wprowa- 
dzając podwójne święta jest powodem takich 
kłopotów w wiejskiem gospodarstwie i w szko- 
łach galicyjskich. Zeby się księża rusińscy z 
polakami mieli pogodzić “to rzecz trudna. 


| 


kich i na cerkwie zamienione dawne kościoły 
katolickie, uważamy obecnie za najważniejszą 
sprawę religijną i ludową, aby kościoły te pu- 
stką nie stały, gdyż ta jawna krzywda nasze- 
go ludu powinna być jak najszybciej napra- 
wioną. Niebawem może doczekamy się dnia, 
gdy w naszych znanych w całej Polsce koś- 
ciołach w takiej Radecznicy, dawnym klaszto- 
rze 00. Bernardynów albo w paulińskiej Leś- 
nej znowu zabrzmi uroczyście i zwycięsko nabo- 
żna pieśń polska i rozbrzmiewać już będzie bez 
żadnych przeszkód po wieki, 
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Kościół w Radłowie w Galicji, którego ścianę rozbił rosyjski granat. 


Może się atoli raz nareszcie zechcą ze słonkiem 
bożem pogodzić, zwłaszcza, że ono napewno na 
wiarę wschodnią nie da się nawrócić i biegu 
swego po niebie mimo najmądrzejszych me- 
morjałów nie zmieni. 

Jak zaś to słonko boże na kalendarz ro- 
syjski, tak i lud chełmski na rusiński, galicyj- 
ski obrządek nie przejdzie. 


Nie o to też się boimy, aby lud nasz od- 
mieniał swój obrządek, ale o to, by tą sprawą 
świeżego mątu i zaniepokojenia czasu wojny 
nie robić. 

Ponieważ zaś galicyjskiemu grecko-kato - 
lickiemu duchowieństwu prawdopodobnie przy- 
najmniej tyle, co o nawrócenie naszego ludu 
na swój obrządek, chodzi o zabrane przez rus: 


Jak postępują bracia nasi 
za morzem. 


mL 


Niejeden Czytelnik „Gazety Ludowej“ ma w 
Ameryce, w Stanach Zjednoczonych, krewnych, 
może i brata rodzonego, boć zebrało się tam 
ludu naszego aż blizko 4 miljony. 

Zainteresuje też to każdego, jak ci emi- 
granci, jak ten w robotnika fabrycznego prze- 
mieniony brat nasz do sprawy polskiej, do wiel- 
kiego czynu Legionów się odnosi. ` 

I dlatego dajemy tu za „Dziennikiem Pol- 
skim*, w mieście amerykańskiem Detroit wy- 
chodzącym, poniższą opowieść. 

„Do Kasjera Legionowego Komitetu Obro- 
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ny Narodowej“, (jest ci to tak jak N. K. N. 
w Polsce, dla Polaków amerykańskich) ob. W. 
Buby, zgłosił się pewien obywatel i złożył mu 
gotówką dol. 70,00 na Legiony wraz z pewnym 
dokumentem. Zapytany przez ob. bubę o na- 
zwisko, odpowiedział: 


—- „Mniejsza o moje nazwisko. Tu są 
pieniądze, a tu jest lista. Proszę o pokwito- 
wanie tego w „Dzienniku“ i przesłanie pie- 
niędzy, gdzie należy....* 


Ob. Buba, stosując się do życzenia bez- 


imiennego obywatela patrjoty—przyniósł nam 
rzeczony dokument. 

Dokument ten brzmi: 

Szanowna Redakcjo! 


Upraszam Szanowną Redakcję o umie- 
szczenie niniejszej wiadomości: 


Dnia 12 listopada na Jos. Campau 1437, 
zebrało się małe grono osób u p. Wróbel z 
oxazji narodzin córki. W czasie zabawy roz 
mawiano o stanowisku N. K. N. w kraju i o 
stanowisku K. 0: N. w Ameryce. Obywatel 
Józef Koźliński w czasie zabawy przemówił do 
zebranych. że jeśli chcemy, aby nasze Legiony 
wywalczyły nam „Wolną Polskę*—to musimy 
te Legiony popierać czynem, a nie tylko mo- 
wą. Urządzono składkę i mimo tego, że było 
tylko osób dziesięć „Bohaterstwo Legionów“ 
uczcili w ten sposób, iż na ich powiększenie 
złożyli następujące datki: 


Państwo Koźlińscy dol. 10.00 
Państwo Jarosz 5.00 
Tadeusz Oupryś, legionista 7 Detroit 5.00 
Władysław Kolasa 5.00 
William Kreucer 1.00 
Karol Bielak 1.00 
Mateusz Wróbel 1.00 
Tomasz Tuczek 1.00 
Państwo Wróbel 41.00 

Razem dol. 70.00 


Tak postępują bracia nasi, z za morza 
czyli Stanów Zjedn. w Ameryce. A czy my 
tu w Polsce, bracia chłopi, inaczej mamy 
czynić? 

Nie! Każdy winien zawsze pamiętać o 
Polsce i jej najlepszych synach, Legionistach, 
tak jak ci tam w Ameryce pamiętają. 


Amerykanin Legionista 


Przygnębienie w Rosji. 


Krakowski dziennik „Nowa Refor- 
ma“ przytacza szereg ciekawych przemówień 
wybitnych rosjan o obecnem położeniu Rosji: 
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Minister spraw wewnetrznych Chwostow, je- 
den z najwybitniejszych polityków petersbur- 
skich, zaprosiwszy do siebie redaktorów i wy- 
dawców największych dzienników  petersbur- 
skich i moskiewskich, miał do nich przemowę 
na temat ogólnego położenia wewnętrznego i 
militarnego i zakończył to przemówienie na. 
stępującemi słowy: 

„Jeżeli Rosja nie zwycięży—to przestanie 
być państwem kultnralnem (sic!). Nasze we- 
wnętrzne położenie napełnia mnie wielką tro- 
ską. Moskwa podobna jest do jednej wielkiej 
beczki prochu, której wybuch może spowodo- 
wać byle iskra. Masa rezolucji rozmaitych blo- 
ków parlamentarnych i związków miejskich i 
ziemskich nie może być dła rządu miarodajną. 
Duma uczyniłaby najlepiej, gdyby rozwiązanie 
najważniejszych problemów wewnętrznych jak 
n. p. wyżywienia ludności powierzyła starej, 
wypróbowanej biurokracji.“ 

Kadet Aleksandrow wygłosił w Radzie 
miejskiej w Petersburgu mowę, w której znaj- 
duje się następujący ustęp: 


„Zapał naszego narodu wygasł właśnie w 
chwili, kiedy największe wytężenie sił jest 
nieodzownem. Entuzjazm pierwszych miesięcy 
wojny ustąpił miejsca głębokiemu przygnęDie- 
niu, które każdego myślącego Rosjanina musi 
napełniać rozpaczą. Oczywiście nie sam naród 
wibien jest tego całkowitego upadku ducha. 
Winnemi są tu te wszystkie potężne a ciemne 
siły, które od woli ludu nie są zależne.“ 


Bardzo wymownym objawem jest także 
mowa, którą na publicznem wielotysięcznem 
zgromadzeniu w Moskwie, wygłosił niedawno 
znany jeszcze od czasów rewolucji ze śmiało- 
ści poglądów, bardzo wykształcony pop Gri- 
gorij Petrow. Wystąpił on między innemi 
przeciw bezmyślnej agitacji antyniemieckiej, 
mówiąc: 


„Od początku wojny obrzucamy Niemców 
błotem. Byłby już jednak czas poznać rzeczy- 
wiste oblicze tego narodu, który nieprzez o- 
sławiony militaryzm, ale przez wielostronne 
swoje mistrzowstwostał się wielkim na świecie“. 

Niedawno mówca, który odważyłby się 
publicznie przyznać Niemcom jakieś zalety, 
byłby z pewnością przez tłum poszarpany w 
kawały bez interwencji policji... Wszakże w tej 
samej Moskwie odbył się straszliwy pogrom 
Niemców, w którym bezbronne kobiety wy- 
Asy z domów za włosy i wrzucano do 
rzeki... 


Upadek ducha w Rosji jest tak powsze- 
chny i głęboki, że ulega mu nawet słynny 
Mienszikow, który w jednym z ostatnich swo- 
ich artykułów przyznaje wyraźnie, że „ciężka 
wojna, której drugi rok się rozpoczął, a która 
grozi jeszcze i trzecim rokiem, wyczerpała ner- 
wy narodu rosyjskiego tak bardzo, że owład.« 
nęło nim powszechne znużenie. A przecież 
duch narodu jest ostatnią jego twierdzą", 


6. GAZETA LUDOWA. TECNA 


l podczas gdy ministrowie, politycy du- 
chowni, publicyści dają w Rosjizgodny wyraz 
znużenia i wyczerpania wojną, car pociesza 
kawalerów orderu św. Jerzego, że dopóty mie- 
czyka swego nie włoży do pochwy, dopóki 
nieprzyjaciel nie opuści ziem rosyjskich. Jak- 
że śmiesznie brzmi to ślubowanie! 

Armja rosyjska zdana wyłącznie niemal 
na japońską dostawę amunicji, ponieważ nie- 
dawny straszliwy wybuch w ochteńskiej fab- 
ryce amunicji rodzimą produkcję Rosji w tym 
względzie zmniejszył niemal o połowę, armja, 
w której bataljonami dowodzą ciemni, nieraz 
wręcz czytać nie umiejący podoficerowie, ar 
mja spędzana na prędce z ludzi, którym kara- 
' biny wtyka się dopiero na polu bitwy, zabie- 
rając je rannym i poległym, ta armja ma we- 
dług ślubowania carskiego nie spocząć dopóty, 
dopóki nieprzyjaciel nie zostanie z ziem rosyj- 
skich wyparty. 

Cierpliwość mużyka rosyjskiego, gnanego 
knutem na karabiny maszynowe Niemców i 
Austrjaków, jest wprawdzie niezgłębiona. Ale 
dzisiejszej wojny niepodobna wygrać samą 
tylko — cierpliwością. Rosja, która dała świa- 
tu niewidziane dotąd w dziejach widowisko u- 
traty szesnastu wielkich i potężnych twierdz 
w ciągu dni 46, która pobiła wszystkie rekor- 
dy w szybkości cofania się i uciekania, taka 
Rosja niema już w tej wojnie Żadnych szans 
odzyskania utraconego terytorjum a jeszcze 
bardziej utraconej powagi i poważania na świe- 
cie. 


Karabiny maszynowe. 


(Z listów żołnierskich). 


Ile wrażeń niezwykłych człowiek na woj- 
nie przeżywa, to się opisać nie da. Z niebez- 
pieczeństwem jest człek otrzaskany. Gdy się 
przez kilka dni bodaj zagląda śmierci w oczy 
„l patrzy na śmierć towarzyszy, nie może być 
inaczej. Nerwy tępieją i robią się, jak powrozy, 
na nic nieczułe. Padł twój serdeczny przyja- 
ciel—trudno. Westchniesz—i koniec. Jakby to 
było coś zupełnie nic w życiu twem nie zna- 
czącego. Dziwną jest, zaprawdę, dusza ludzka. 


Walka karabinowa nie wywiera już naj- 
mniejszego wrażenia. Do szrapnelów i grana- 
tów tak się Żołnierze przyzwyczaili, że po świ- 
ście rozpoznają, gdzie granat lub  szrapnel 
pęknie, czy padnie. Okropny, ale wspaniały 
w swej straszliwej grozie jest tylko atak na 
bagnety, właściwie jedyny sposób posuwania 
się naprzód, sposób, niestety, pochłaniający 
wiele ofiar wśród atakujących, bo z nim łączy 
się najokropniejszy w nowożytnej wojnie śro- 
dek walki — karabin maszynowy. 

Tego nie zdołacie sobie wyobrazić. Naj- 
bujniejsza fantazja nie przedstawi sobie jasno 
tej nieludzkiej kośby. Ja sam byłem kilka ra- 


zy w ataku na bagnety, kilka razy znalazłem 
się w promieniu działania karabinów maszy- 
nowych — i jakoś wyszedłem cało. Cało, ale 
trochę zmieniony. Po pierwszej takiej łaźni 
posiwiałem. 

Atak. Wiara zelektryzowanarozkazem, wy- 
chodzi z „dekungów* i jak tabun rozhukanych 
koni prze naprzód. Wrzask, krzyk, w słońcu 
migocą nadziane na karabiny bagnety. Żołnie 
rza opanowuje szał. Nie widzi nic — pędzi na- 
przód, krzycząc, aby zakrzyczeć tłoczące się 
myśli. Pędzi ku wrogowi, aby go wypędzić 
lub zginąć. Innego wyjścia niema. W oczach 
zły ogień, mózg przemienia się jakby w gala- 
retę, człowiek przestaje istnieć, pędzi na wro- 
ga—wróg. Ubieżeli staje—wróg się nie rusza. 
Pędzą dalej. 

Aż tu naraz aż sino się robi w powietrzu. 
Z kurzawy, wrzasku, przedziera się straszliwe 
tykotanie, jakby jakiegoś zegara Śmierci. Ta- 
bun oszalałych żądzą krwi żołnierzy wpada w 
objęcia jakowejś sinej mgły, która ma moc 
zabójczą. Raz wraz z pośród atakujących pa 
da ktoś, skubie rozpaczliwie ziemię i wypręża 
się — jak ścięty niewidzialną kosą. A ta 
mgła sina świszczy, wdziera się między szere- 
gi, szczerbi je coraz bardziej, pochłania ataku- 
jącycb, jakby jakiś moloch przestraszliwy. Zio- 
nie zatratym oddechem, uśmierca ta mgła, 
która w dali przemienia się w grad ołowiu, w 
jakieś ołowiane sito, którego oka są niesłycha- 
nie małe, a które się rozpręża, natęża i tchnie 
śmiercią. 

To grają karabiny maszynowe. Ta sina 
mgła przed oczyma walczących, ten grad kul, 
to ołowiane sito wśród walczących, to— kara- 
bin maszynowy. 

Byłem i ja w tem sicie.. raz mnie trzy 
kulki przeszyły, na szczęście tylko przez mieś- 
nie — jedna koło drugiej. Nawet nie czułem 
nic — nie wiedziałem. [Dopiero po walce, w 
nieprzyjacielskich okopach, uczułem dziwne 
ciepło — krew się sączyła, ale kul nie było. 
Zaklajstrowało się tam jakoś ranki i — człek 
do boju był znowu gotowy. Cud, doprawdy. 
że z tych opresji wychodziłem dotąd cało. 
I należę z pewnością do niewielu tych, co Z 
tego płowianego sita wyszli tylko — z siwą 
głową. 

Nie potrafię Wam opisać całej grozy tej 
najnowożytniejszej broni, jaką jest karabin ma- 
szynowy. Trzebaby na to pióra Sienkiewicza. 
Ale z tego, com wam napisał, może sobie choć 
w części wyobrazicie, jak wygląda nowożytna 
wojua. 

Wasz Paweł M... 
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Rocznica Powstania Styczniowego. 


Naczelny Komitet Narodowy ogłasza na- 
stępującą odezwę, wzywającą do obchodu pow- 
stania z r. 1868: 

„Rodacy! 

Druga rocznica styczniowa idzie ku nam 
w łonie wojennej pożogi, wśród huku armat 
i palby karabinowej: W tych warunkach le- 
piej zrozumiemy, żywiej odczuwamy czyn 


męski Ojców z przed lat pięćdziesięciu trzech. 


Cała polska obchodzić będzie uroczyście 
święto narodowe. Uczci pamięć bohaterów 
tak kraj nasz, który w słońcu swobód konsty- 
tucyjnych oddychał swobodnie, jak i owe roz- 
ległe obszary dawnej Rzeczypospolitej, które 
wyjarzmione teraz, do nowego gotują się ży- 
cia. 

Najgodniej bezsprzecznie uświęcą rocznicę 
Legioniści pod bronią, paląc w dniu 22 stycz- 
nia ku czci Ojców salwę karabinową.. w okopy 
rosyjskie. 

Jednak na pozostałych w domu ciąży 
obowiązek święcenia dnia pamiątkowego. Niech 
oderwani od szarej żmudy codziennych spraw, 
zgromadzą się razem ludzie na dostojne swięto 
pokrzepienia serc, na okrzyk gromki: Sursum 
corda! Ę 

Niech ofiarni, niestrudzeni pracownicy 
pośpieszą z odczytami na wieś. Niech ludowi 
wiejskiemu opowiedzą o zmaganiach w roku 
1868 i Legionowych bojach współczesnych. 

Celem rocznicy styczniowej w bieżącym 
roku winno być jednak przedewszystkiem od- 
danie czci należnej tej nielicznej garstce we- 
teranów, którzy przed pół wiekiem z górą po- 
nieśli ochotnie zapał, siły i męstwo Ojczyźnie 
w ofierze. 

Naczelny Komitet Narodowy wzywa wszy- 
stkie Komitety powiatowe i miejscowe, jak 
i Koła Ligi Kobiet NKN., by zechciały w ter- 
minie do połowy lutego urządzić uroczyste ob- 
chody. 

Naczelny Komitet Narodowy. 


Chełm, w styczniu 1916 r. 


W niedzielę 2 stycznia b. r. utworzono 
Komitet obchodowy powstania 63 r., w skład 
którego weszli przedstawiciele Obywateli Cheł- 
ma oraz Ligi Kobiet. Obchód naznaczono na 
22 stycznia b. r. Przygotowania do obchodu 
w części już rozpoczęto. 

L, 


zamość, w styczniu 1916 r. 


Staraniem reprezentacji Legionów, Ligi 
Kobiet i Wydziału Narodowego Zamojskiego 
odbędzie się w sobotę dn. 22 stycznia 1916 r, 


o godz. 10 rano uroczysty obchód rocznicy 
powstania styczniowego. Na obchód ten za- 
praszają wymienione instytucje najszersze koła 
społeczeństwa. 


Zwierzyniec, w styczniu 1916 r. 


Zwierzyniecka Liga Kobiet wydała nastę- 
pującą odezwę, wzywającą do obchodu pow- 
stania styczniowego: 

Ludu Polski! Dnia 22 stycznia roku bie- 
żącego upływa 58 lata od chwili, gdy naród 
polski po raz ostatni w zeszłym stuleciu zerwał 
się do boju, aby potargać kajdany niewoli, 
którymi skuła go przemoc moskiewska. 

Usiłowano wówczas zwalczyć wroga w tym 
celu, ażeby w Polsce zapanowała wolność 
i równość wszystkich ludzi. 

Jednym z głównych celów tego powstania 
było zniesienie znienawidzonej przez wszystkich 
pańszczyzny, moskal bowiem, który w 1861 r. 
zniósł poddaństwo u siebie, pozostawił pańszczy- 
znę w Po'sce, aby dokuczyć ludowi polskiemu. — 
Powstanie upadło, jednak pańszczyzny, znie- 
sionej przez powstańców, których krew obficie 
zlała wówczas całą Polską ziemię, nie śmiał 
moskal przywrócić, a tylko ze zwykłą u niego 
obłudą, sobie przypisał całą zasługę i przez te 
wszystkie lata oszukiwał lud polski, wmawia- 


jąc w niego, że car rosyjski wybawił polskich 


włościan z niewoli panów. 


„ I u nas w Zwierzyńcu znajdują się mo- 
giły tych bojowników za wolność i równość. 


Przez 52 lat nie wolno nam było czcić 
tych świętych męczenników, gdyż zmówienie 
nawet pacierza na ich mogiłach pociągało za 
sobą prześladowania i więzienie. Dopiero teraz 
wolno nam bez przeszkód oddawać bołd tym 
ludziom szlachetnym, którzy życie swe poświę- 
cili za Ojczyznę. 


Ludu Polski! Czyż pozostaniemy nieczuli 
wobec rocznicy? Czyż będziemy nadal obojęt- 
nie przechodzili obok tych mogił? 


Pokażmy wszystkim, jak drogimi naszemu 
sercu są ci polscy męczennicy. - 

, Zgromadźmy się tłamnie w Zwierzyńcu 
w niedzielę dnia 28 stycznia, ażeby po uro- 
czystej sumie udać się pod znakiem Orła Bia- 
łego i Matki Częstochowskiej na Polskim sztan- 


darze na mogiły powstańcze dla oddania czci 
Bohaterom naszego Narodu. 


Po powrocie z mogił dla upamiętnienia 
wielkiej rocznicy w miejscowym klubie odbę- 
dzie się przedstawienie, które da obraz znę- 
cania się moskali nad powstańcami. 

Zwierzynieckie Kolo Ligi Kobiet P. W. 
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Wojna Moskali z Turkami. 
Posterunek rosyjski wśród niedostępnych skał w górach kaukazkich. 


=- O szezepieniu. 


Nie każdemu wiadomo jest dzisiaj, co to 
nazywamy szczepieniem i dlaczego lekarze 
szczepią. Wobec tego będzie stosownie kilka 
słów o tem powiedzieć. 

Słowo szczepienie względnie szczepić wzię - 

i te jest z życia codziennego —powiedzmy gospo- 
darczego. Każdy z was wie, co znaczy szcze- 
pić drzewo na przykład. Jeśli w stosownym 
czasie w gałęź dzikiej gruszy wszczepimy ga- 
łązkę z gruszy szlachetnej, to gałązka zaczyna 
się rozrastać i wydaje szlachetne owoce. 

Podobnie ma się rzecz ze szczepieniem 
przeciw różnym chorobom. I tutaj lekarz w 
skórę a więc w ciało cziowieka za pomocą ma- 
łego noża albo odpowiedniego narzędzia coś 
wszczepia—to coś nazywamy szczepioaką. Dzi- 
siaj znamy dosyć takich chorób, przeciw któ- 
rym wynaleźli uczeni lekarze szczepionki, —a 
więc szczepionek jest dzisiaj kilka. Wskutek 
tego można się szczepić przeciw różnym cho- 
robom. Z góry jedpak muszę wam powiedzieć, 
że można się szczepić tylko przeciwko choro- 


bom zakaźnym czyli zaraźliwym 

x A e , 
które powstają u człowieka prze 
żnych bakterji. 


„ Najdawniej znane jest na świecie szcze- 
pienie przeciwko ospie. Przez przypadek w. g 
nalazł je angielski lekarz Jenner Z pocz: tku 
robił doświadczenia, które pokazały skaolzność 
szczepienia—i z tego powodu zaczęli inni le- 
karze za jego przykładem szczepić. Dzisiaj 
niema na Świecie lekarza, któryby nie szczepił 
ludzi przeciw ospie i niema też kraju w któ- 
rym by się ludzie nie dawali szczepić, bo o 
gólnie uznane to jest za Jedyny obronn spo- 
sób przed ospą Jeśli porównamy ae t 
sy Z dzisiejszymi pod tym względem, to wi- 
dzimy, że dawniej ospa dziesiątkowała ludność 
Prawie każdy nosił na twarzy znaki przeb tej 
choroby—całe wsie i miasta wymierał WA 
ospę, zaraza szła po świecie, jak wiebeślznie 
tała tysiące ludzi I zwykle nazywali to ludzie 
morowem powietrzem. 


a więc takim, 
z działanie ró- 


Dzisiaj Z ospą zupełnie jest inaczej; rzadko 
można dzisiaj spotkać człowieka z tak zwaną 
„podzióbaną* twarzą czyli takiego, który cho- 
rował na ospę, bo dzisiaj po miastach i wsiach 

ar) ie J r i i l 
ludzie się szczepią. Szcze pionkę przeciw ospie 
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nazywamy też krowianką. Dlaczego: Przy- 
rządza się ją bowiem z krów. Dalekoby mnie 
zaprowadziło i musiałbym napisać bardzo du- 
żo, gdybym wam chciał wszystko opowiedzieć 
— wystarczy jesli wam tyle powiem, że. krowy 
takie chorują na ospę i że tylko Z takiej kro- 
wy można otrzymać szczepionkę, którą później 
szczepi się człowieka. 

W najnowszych czasach wynaleziono in 
ne szczepionki—a mianowicie przeciw cholerze 
i tyfusowi brzusznemu. Te szczepionki robi 
się znowu inaczej. Ażebyście mogli zrozumieć 
działanie i skuteczność tych szczepionek musi 
my się trochę dłużej nad tem zastanowić. Wy- 
obraźcie sobie, że nowonarodzone dziecko za- 
czniecie odrazu karmić ziemniakami albo ka- 
pustą—w bardzo krótkim czasie umrze, bo nie 
jest do takiego pokarmu przyzwyczajone. Weźmy 
inny przykład. Każdy pamięta może, gdy za- 
czął pierwszy raz palić papierosy, jak to stra- 
sznie na niego działało. Dostawał po kilku 
dymach bolów głowy, wymiotów—jednem sło- 
wem był ciężko chory. To wszystko dlatego, 
że nie był de trucizny, która jest zawarta w pa- 
pierosach, przyzwyczajony. 

Później, gdy się człowiek do papierosów 
przyzwyczai, już może bezkarnie palić. A teraz 
przypomnijcie sobie, co wam pisałem o chole- 
rze i tyfusie. Wspomniałem wam, że bakterje, 
które wywołują cholerę albo tyfus, wydzielają 
ze siebie trucizny. Te trucizny działają dopie- 
ro ña człowieka a to dla tego, że człowiek nie 
jest do nich przyzwyczajony a naraz nagle zo- 
stał niemi w chorobie zatruty. Gdybyśmy mo- 
gli w jaki sposób otrzymać w pracowniach le- 
karskich takie trucizny choleryczne albo tyfu- 
sowe, to wtedy wstrzykując je człowiekowi 
powoli i w małych ilościach, moglibyśmy tak 
jego ciało przyzwyczaić do nich, że po pew- 
nym czasie nicby mu nie szkodziły, 


l rzeczywiście uczeni wynaleźli na to spo- 
soby. Dzisiaj można takie trucizny otrzymać i 
tak przygotować, że one nie są truciznami 
już, ale poprostu lekarstwem i nazywają się 
szezepionkami czyto przeciw, cholerze, 
czyto przeciw tyfusowi brzusznemu, czyto prze- 
eiw innej chorobie zaraźliwej. 

' Skuteczność szczepienia się przeciw cho- 
lerze i tyfusowi jest bardzo wielka — dlatego 
też dzisiaj w wojnie, jaka się prawie na całym 
świecie toczy — wszystkie państwa szczepią 
swoich żołnierzy, bo przekonano się, że ci, któ- 
rzy są szczepieni, bez porównania mniej cho- 
rują na cholerę albo tytus — a jeśli już nawet 
zachorują, to bardzo lekko przechodzi choroba 
i łatwo powracają do zdrowia. Nic dziwnego, 
bo przez szczepienie zostali niejako przy z- 
wyczajeni do tych chorób i nie potrzebu- 
ją się ich obawiać. 

Dlatego też i wy powinniście w dzisiej- 
szych czasach korzystać z tego, że lekarze 
szczepią i dawać się wszyscy szczepić. Wszel- 
kie przesądy należy na bok odrzucić — a wal- 
czyć należy z chorobami, jak z nieprzyjacielem, 


<< 


bo im więcej nas zostanie w dzisiejszych cza- 
sach przy życiu, tem lepiej dla nas. Nie wol- 
no marnować życia swego ani swoich dzieci, 
bo nasz biedny kraj ludzi potrzebuje. 

Dr. JO. 
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Szkolnictwo w Krasnostawskiem. 


Krasnystaw, w grudniu. 


Parę tygodni temu przyjechał do Krasne- 
gostawu inspektor szkolny, p. Jan Łogiński i 
zajął się odrazu gorliwie zorganizowaniem szkol- 
nictwa w tutejszym okręgu. Na 14 gmin zor- 
ganizowano 62 szkoły ludowe. Plany szkolne, 
instrukcje zostały już szczegółowe opracowane 
i wygotowane—nauka ma się rozpocząć po No- 
wym Roku zupełnie normalnie. 

W samym Krasnymstawie funkcjonować 
będzie 3-klasowa szkoła typu miejskiego oraz 
szkoła 2-klasowa i trzy ı klasowe. Szkoły 2-kla- 
sowe będą istnieć również w Łopienniku lackim 
i ruskim. Najwięcej szkół, bo aż 12 otrzymała 
na własne żądanie gmina Rudka, gmina Ru- 
dnik będzie posiadać 6 szkół jednoklasowych, 
Zółkiewka 7—a inne gminy przy uwzględnie- 
niu miejscowych warunków zniszczenia, otrzy- 
mały po 5, 4 lub trzy szkoły. 

Posad nauczycielskich będzie 67, zgłoszo- 
nych jest ponad 50. Uwzględnia się przede 
wszystkiem siły miejscowe ze świadectwami 
nauczania w szkołach publicznych, prywatnych, 
lub ewentualnie w domach prywatnych. 

Preliminarz szkolny wynosi 107% tys. 775 
kor., z czego gminy płacą 48.166 kor., zaś prze- ` 
szło 600/c—to jest 64 tys. 609 kor. daje rząd. W 
wydatkach przedstawia się budżet szkolny na- 
stępująco: płace nauczycielskie wynoszą 67 tys. 
609 kor., remuneracje katechetów 4 tys. 400 kor. 
środki naukowe 2 tys. 520 kor., na książki dla 
ubogich dzieci szkolnych 2 tys. 310 kor. na 
rozmaite potrzeby szkolne (opał, światło, obsłu- 
ga) 28 tys. 575 kor. 

Oby szkoły te wychowały nam młode po- 
kolenia na światłych, krajowi oddanych obywa- 
teli. Rząd rosyjski, rozumiejąc dobrze, że siła 
narodu i jego dobrobyt zależą od oświaty, kul- 
tury—starał się kopać grób narodowi polskiemu 
przez utrzymywanie jego mas ludowych w cie- 
mnocie. Co najwyżej dopuszczał do otwierania 
szkółek cerkiewnych, które tyle miały wspólne- 
go z oświatą, ile zbrodniarz z uczciwością — 
włościanin nasz nauczył się w nich chyba po ro- 
syjsku podpisać. Moskale wysysali siły mate- 
rjalne kraju naszego, podatki, podskubane po- 
rządnie po drodze przez czynowników szły do 
Rosji i na potrzeby Rosji. Rząd austrjacki, 
o charakterze okupacyjno-wojskowym stara się 
iść na rękę krajowi naszemu, organizując i po- 
pierając materjalnie szkolnictwo polskie, oka- 
zując przez to rozumną dla nas życzliwość. 
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Każdy, kto pragnie szczęścia dziecka swego, 
powinien dbać o to, by uczęszczało ono do 
szkoły regularnie i odniosło 4 nauki pożytek 

Z obchodu listopadowego w Zótkiewce. Prócz 
opisanych już obchodów w Krasnymstawie i 
Siennicy odbył się w okręgu naszym obchód 
w Zółkiewce. W kościele odśpiewano pieśni 
narodowe. O godz. 5 wieczorem odbył się od- 
czyt—a potem koncert. Nastrój na sali pano- 
wał uroczysty. Sala szkolna nie pomieściła wie- 
lu, pragnących brać udział w uroczystości tak, 
iż z żalem musieli powsócić do domu. 

Obchodem uczciliśmy tradycję, lecz samo 
jej uczczenie nas nie zbawi. Preykład brać mu- 
simy z bohaterów naszej przeszłości i stwierdzić 
to gromadnem wstępowaniem do Legionów, 
których siła i liczba jest najlepszą rękojmią 
wymierzenia sprawiedliwości un.ęczonemu na- 
rodowi naszemu. 

Przedstawienie amatorskie na Krakowskiem 
Przedmieściu. 

W dzień św. Szczepana miejscowe kółko 
amatorskie, zorganizowane z młodzieży  włoś- 
ciańskiej odegrało ładną i pouczającą sztuke 
ludową „Jaśkowe zamysły“. Gorące pragnienie, 
by do każdej chłopskiej chaty wtargnęły ży- 
ciodajne promienie oświaty—bije z tej sztuki 
ludowej. 

Amatorzy-włościanie, chłopcy i dziewczę- 
ta, pomimo, że występowali po raz pierwszy na 
scenie — grali swoje role bardzo dobrze i z 
dużem przejęciem. Po odegraniu sztuki nastą- 
piły deklamacje: a następnie odśpiewał chór 
młodzieży kilka pieśni patrjotycznych. Teatr 
amatorski Krakowskiego spotkał się z ogrom- 
nem uznaniem. Z powodu szczupłości sali „Jaś- 
kowe zamiary* grane były przez trzy wieczory. 


Chełm, w styczniu 1915 r. 

W wieczór wigilijny uleciały serca cheł- 
mian do tych, co walcząc za świętą sprawę, 
nie mieli ogniska domowego i nie mogli ze 
swymi najbliższymi podzielić się opłatkiem. 

Z piersi wyrwało się westchnienie za le- 
pszą przyszłością. Kolenda na Pasterce śpiewa- 
ną była z większem, niź zwykle przejęciem. 
Wszyscy do Boga zanieśli prośbę błagalną o 
błogosławieństwo dla skołatanej Ojczyzny, dla 
obrońców Jej sprawy i honoru, z ufnością od- 
dali Mu swe troski i niepokoje. 

W drugie święto Bożego Narodzenia u- 
rządził oddział Biura Werbunkowego Legionów 
Polskich w Chełmie, w kwaterze etapowej 
„Opłatek“ legionowy. Na opłatek przybyli 
przedstawiciele Biura Werbunkowego i kilku- 
dziesięciu legionistów ze szpitali chełmskich, 
oraz kilkunastu ochotników do Legionów. Z 
publiczności przybyli zaś, prezydent miasta, 
kilku przedstawicieli obywateli miasta Chel- 
ma oraz Liga Kobiet. Przyjęcie było skrom- 
ne. Wszyscy jednak spędzili parę godzin w mi- 
łej i swojskiej atmosferze. Po przełamaniu się 
opłatkiem podziękował obecny na „Opłatku“ 
chorąży Legionów Polskich p. Wolski, znany 


artysta dramatyczny inicjatorom zebrania i 0- 
bywatelkom, a szczególniej Lidze Kobiet, która 
bardzo pracowała nad tem, by przypomnieć 
Legionistom dom i otoczyć ich serdeczną opie- 
ką. W końcu przedstawiciel Biura Werbunko- 
wego, zwracając się do p. prezydenta miasta, 
podniósł jego zasługi około pilnowania pol- 
skiego charakteru miasta i złożył mu życzenia 
świąteczne. Wznoszono liczne toasty na cześć 
wodzów Legionów. Zebranie urozmaiciły pieśni 
żołnierskie, odśpiewane przez Legionistów. 

Z wieczoru tego wynieśli wszyscy bardzo 
miłe wspomnienia. 


Majdan Zamoyski, w styczniu 1916 r. 


Dnia 2-go stycznia b. r. odbył się wieczór 
uroczysty, staraniem kierownika tutejszej szko- 
ły p. Adama Kiełbińskiego. Program wieczor- 
ku doskonale złożony i wykonany przez tutej- 
szych włościan, wypadł doskonale. Polska wieś 
zaczyna budzić się do życia narodowego. 


Przy nabitej sali, którą zapełnił lud miej- 
scowy i z okolicznych wiosek, oraz przybyłe 
z Zamościa panie z inteligencji wraz z gronem 
nauczycielek, rozpoczęły wieczorek, deklamacje 
przez młode dziewczątka, które ze zrozumieniem 
i werwą wypowiedziały wiersze M . Konopnic- 
kiej, Asnyka, Słowackiego i w. in, później 
śpiewy narodowe, a gdy muzyka zagrała „130- 
że coś Polske“ i „Jeszcze Polska nie zginęła” 
publiczność wysłuchała ich stojąco. 

Frenetycznymi oklaskami był witany plu- 
ton ułanów polskich, z młodych pacholąt wiej- 
skich złożony z prawdziwemi czakami ilancami, 
sprezentował broń, a później odbył precyzyj- 
nie ćwiczenia lancami i karabinami; po odby- 
ciu mustry, szarży, alarnów i wielu innych 
zwrotów wojskowych, zmieniony został przez 
pluton piechoty wraz z ślicznymi krakusami. 


Na zakończenie uroczystości, amatorzy 
włościanie odegrali „Wesele Antkowe*, sztukę 
ludową w 3 aktach; całość wypadła zupełnie 
poprawnie, dzięki doskonałej reżyserji i sumien- 
nej pracy kierownika p. Adama Kiełbińskiego. 

Oby za przykładem tym wszyscy poszli. 
Obecni legioniści z biura Legionów polskich 
z Zamościa byli mile widziani. : 

Ma. Z. 
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Rozbita granatami chałupa nad Dunajcem. 


WOJNA. 


Ofensywa rosyjska w Galicji. 


Wielka ofensywa rosyjska na froncie ga- 
licyjskim, rozpoczęta w wilję Bożego Narodze- 
nia, trwa prawie nieprzerwanie aż do tej chwi- 
li. Widocznie Moskale zgromadzili na tym 
froncie wielką i świeżą armję i starają się za 
wszelką cenę front przełamać. Prawie co dzień 
urządzają moskale szturmy na pewne odcinki 
tego frontu. Pędzą do szturmu żołnierzy w 
16 rzędach jeden po drugim. Austrjackie kara- 
biny maszynowe koszą formalnie tę gęstą, pę- 
dzoną do boju masę ludzką, ale moskale na 
drugi dzień powtarzają to samo. A 

Ataki rosyjskie powtarzają się wciąż na 
froncie od granicy rumuńskiej aż do miasta Tar- 
mopola. Dalej na północ aż do morza batty- 
ckiego panuje albo spokój, albo też trwają ma- 
łe walki. 

Pisma zagraniczne donoszą, że car miał 
przed świętami wydać rozkaz do armji, że, 
Czerniowce muszą być za wszelką cenę przed Bo- 
żem Narodzeniem zdobyte. Oficerowie zaś ruscy 
wzięci do niewoli opowiadają, że do Trembowli 
(w Galicji wschodniej) przybył sam car Miko- 
łaj, aby osobiście zagrzewać żołnierzy do walki. 
Przed wielkim szturmem wydał on rozkaz 
dzienny, iż austrjacka linja musi być przełama- 
ma, a armja rosyjska jest tu dość silna, aby 
tego dzieła dokonać. 

l rzeczywiście—jak donosi jeden kore 
spondent wojenny—na małym odcinku zgro- 
madzili Moskale 12 nowych pułków, pochodzą- 
cych —zdaje się —z Odessy. Tych 12 pułków mia- 


ło zdobyć jeden mały umocniony punkt, zwa- 
ny fortem Baltina. 

Ten „fort“ był znakomicie ubezpieczony, 
ale car uparł się, aby go zdobyć. Pięć dni 
trwała bitwa o ten jeden punkt. Moskale zala- 
li to miejsce obronne całą lawiną pocisków 
armatnich, pchali do szturmu kilkanaście razy 
biednych Żołnierzy. I skończyło się wreszcie 
na tem, że przed tem miejscem leży kilka ty- 
sięcy źołnierzy-trupów, a owo miejsce obronne 
jest nienaruszone. Wszystkie ataki rosyjskie 
załamały się przed drucianymi zasiekami. Za 
druty nie przeszedł ani jeden żołnierz. 

Moskale otrzymali widocznie znów pewne 
zapasy amunicji z Japonji bo strzelają niezwy- 
kle rozrzutnie, marnują poprostu amunicję jak 
to było nad Dunajcem i w Karpatach. To 
marnotrawstwo zazwyczaj kończy się smutnie, 
bo potem całymi miesiącami nie mają czem 
strzelać. | 


Gazety europejskie — nawet przychylne 
Rosji—piszą obecnie z ubolewaniem, że wiel- 
ką ofenzywę rosyjską należy obecnie uważać 
za złamaną. Ta ofenzywa nie przyniosła Rosji 
żadnych korzyści, a tylko tysiączne straty w 
żołnierzach. Wprawdzie w jednem miejscu na 
Bukowinie udało się Moskalom posunąć: swój 
fronto 2 wiorsty naprzód, ale wprzeciwatakach 


i te pozyce zostały z powrotem przez wojska 
austrjackie odbite. 


Pytanie teraz, jakie były powody tych 
wściekłych blisko 3-tygodniowych ataków ro- 
syjskieh. Otóż Moskale chcieli pomóc Serbom, 
Francuzom i Anglikom na Bałkamie, Wiadomo, 
że Serbowie, Anglicy i Francuzi zostali na 
głowę pobici i musieli się ciągle cofać. W 
rękach serbskich znajduje się już tylko mały 
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Zdobyte na Rosjanach karabiny maszynowe. 


skrawek Albanji, Anglicy zaś i Francuzi mu- 
sieli się cofnąć na ziemię grecką. Ponieważ 
jednak ofenzywa austrjacko-niemiecko-bułgar- 
ska szła na Bałkanie ciągle naprzód, Moskale 
swymi atakami w Galicji wschodniej postano- 
wili część sił austro-niemieckich odciągnąć z 
Bałkanu do Gahiecji i w ten sposób ulżyć An- 
glikom, Francuzom i Serbom. To się—jak wy- 
padki wskazują—moskalom zupełnie mie udato. 

Drugim celem Rosji jest wciągnięcie Ru- 
munji do wojny przeciw dAustrji, Dlatego to 
właśnie Rosja nagromadziła wielkie siły tuż 
obok granicy rumuńskiej i tam urządziła naj. 
większą ofenzywę. Rosja chce w ten sposób 
pokazać Rumunji, że ma jeszcze siłę do pro- 
wadzenia wojny i że z nią warto się połączyć. 
I ten plan rosvjski zupełnie się nie udał. 

Niewątpliwie Moskale w dalszym ciągu 
będą próbować przełamać linję austrjacką, a 
jak te ich próby wypadną, pokaże najbliższa 
przyszłość. 


Na Bałkanie. 


„Na Bałkanie trwa w dalszym ciągu po- 
ścig resztek armji serbskiej i czarnogórskiej. 
Stan armji seroskiej jest bardzo smutny, nie- 
które oddziały rozbite błąkają się głodne i 
bose po górach albańskich. Król serbski Piotr 
znajduje się podobno obecnie w Salonikach 
poza osłoną armat angielskich i francuskich. 
Zamieszkał on w pałacu konsulatu serbskiego. 
Przed tym pałacem gromadzą się codzień 
tysiące zbiegów serbskich, prosząc o zasiłki 
na życie. 


Czarnogórcy ponieśli przed kilku dniami 
wielką klęskę, mianowicie po 3 dniach ciężkiej, 
zażartej walki zdobyta została góra Łowcżen. 
Była to pozycja czarnogórska ogromnie silna, 
ponieważ góra £Łowczen leży nad morzem i 
wysoka jest na 1700 m. i sterczy jak ściana 
prostopadła ponad morzem. Mimo szalonych 
trudności ta góra silnie obwarowana została 
przez wojska austrjackie zdobyta. Zdobyto 
przy tej sposobności 26 armat, w tem kilku 
najcięższego kalibru (24 centymetrowe), masę 
broni i amunicji. Zdobycie góry Łowczen jest 
wybiciem najważniejszej bramy do Czarnogóry. 

W Dardanelach. Anglicy opuścili po cięż 
kiej bitwie pozycję Sedil Bar, leżącą tuż u wejś- 
cia do bardzo ważnej cieśniny Dardanelskiej, 

Usadowienis się ha tym małym skrawku 
ziemi kosztowało Anglików ogromne ofiary. 
Ofiary te są daremne, ponieważ teraz musieli 
go Anglicy opuścić i w ten sposób uwolnić 


. cieśninę Dardanelską. 


Na froncie włoskim. 


Położenie nie uległo żadnej zmianie. Tu i 
ówdzie toczą się małe potyczki, ale większych 
bitew na tym froncie nie było. Włosi po o- 
ostatniej wielkiej ofensywie nad Isonzo są ogrom- 
nie wyczerpani, a przytem wystrzelali za dużo 


amunicji, więc ją teraz uzupełniają. 


Front zachodni. 
Większe walki toczyły się tylko koło gó- 
ry Hartmansweilrekopt. Tu odebrali Niemcy 
Francuzom ostatni rów, który pozostał jeszcze: 
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w ręku Francuzów. Przy tej sposobności wzię- 
to do niewoli 1050 francuskich żołnierzy i zdo- 
byto 15 karabinów maszynowych. 

Anglicy widząc, że obecnemi siłami nie 
oprą się potężnym Niemcom, postanowili 
zaprowadzić przymusową służbę wojskową dla 
wszystkich nieżonatych mężczyzn w wieku 
popisowym. Uchwała taka przeszła już w par- 
lamencie angielskim, przy licznej opozycji. 
Do tego czasu armja angielska składała się z 
samych ochotników. 

Jest to wypadek bardzo ważny i o tem 
napiszemy osobno w następnym numerze „Ga- 
zety Ludowej.“ 


Na morzu. 


Dnia 9 b. m. wielki okręt wojenny an 
gielski zwany „Edward VII* najechał na minę 
podwodną i zatonął. Załoga zdołała się ura- 
tować. 


Edward VII zbudowany został w r. 1915, 
miał 17.800 ton, załoga jego wynosiła 820 
ludzi. Uzbrojony był w 4 armaty 30 i pół 
centymetrowe, 4 armaty 24 centymetrowe, 10 
armat 15 centym., 12 armat 8 centym. i 12 
armat 47 centym. Ponieważ stracony okręt 
jest okrętem nowszym wielkiego gatunku strata 
„Edwarda VII“ jest dla Anglji bardzo ciężka. 


Kościółiłjwe wsi Sękowej pod Gorlicami, zbudowany przez Kazimierza 
Wielkiego, zniszczony w walkach w marcu 1915 r. 


Wiadomości bieżące. 
— 0 — 


= Wstąpienie polskich posłów  socyalistycznych do 
Koła polskiego. „Naprzód“, organ partji socyalistycznej 
w Galicyi, zamieszcza na miejscu naczelnem następu- 
jącą informacyę: 


Na posiedzeniu z dnia 8 i 9 stycznia b. r, za- 
rząd główny Polskiej Partyi soceyalno-demokratycz- 
nej uchwalił: 


„Klub polskich posłów socyalno-deinokraty- 
cznych ma wstąpić do Koła polskiego w parlamen- 
cie austryackim. Wzywa się wszystkich posłów do 
wykonania tej uchwały." 


= W sprawie oddziałów robotniczych. Ponieważ spi- 
sywanie i wcielanie do oddziałów robotniczych przy 
armji austryacko-węgierskiej wywarło zaniepokoje- 
nie wród ludności podajemy w tej sprawie następu- 
Jące wyjaśnienia. 


, Komendy obwodowe ogłosiły urzędowe zaprze- 
czenie, jakoby wzięci do oddziałów robotniczych 
mieli być wcieleni do wojska. Oddziały robotnicze 


będą użyte tylko do robót poza frontem i to za wy- 
nagrodzeniem dziennem. 


Komendy obwodowe będą uwalniały ludzi po- 
trzebnych w gospodarstwie od pracy w oddziałach 
robotniczych. 


„Głos Lubelski“ pisze w tej sprawie tak: 

„Dowiadujemy się ze źródła wiarogodnego, że 
cheąc być zabezpieczonym przed obawą dostania się 
do oddziałów robotniczych, należy postępować w na- 
stępujący sposób: 


1) Pracodawca powinien uzyskać w Magistra- 
cie (u wójta gminy) rysopisy osób u siebie zatru- 
dnionych z potwierdzeniem o tożsamości tych osób 
io konieczności uwolnienia ich od wcielenia do 
oddziałów robotniczych. 

2) Na podstawie tych rysopisów wzgl. dołą- 
czonych do nich poświadczeń Magistratu (gminy) 
zwrócić się do C. i k. Komendy Obwodowej o wyda- 
nie dla każdej z tych osób karty tożsamości (półpa- 
sek) ważnej na 3 miesiące. 

Na karcie tej ma być umieszezona uwaga, że. 
dane osoby wolne są od obowiązku, o którym mowa, 
względnie nie mają być wcielane do oddziałów ro- 
botniczych." 
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= Życzenia. Z okazji świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku otrzymaliśmy od wielu włościan z 
różnych stron Królestwa Polskiego serdeczne, szcze- 
rem uczuciem braterskiem owiane życzenia. Odpowia- 
damy na nie krótko: Bóg zapłać! Oby spełniły się 
nasze wspólne marzenia, oby trudy nasze zostały u- 
wieńczone dziełem wiekopomnem, do którego wszy- 
sey dążymy: oby ta ziemia szeroka i długa, ta zie- 
mia polska, co nas żywi i za którą w bój poszły Le- 
giony Polskie, wolną była. | ' 

_ == Rady szkolne w gminach. Z rozporządzenia c. ji 
k. Komendy Wojskowej, Generał - Gubernatorstwa w 
Lublinie, mają być utworzone Rady Szkolne miejsco- 
we i gminne. W sklad Rady Szkolnej miejscowej 
wchodzić będą: zastępca gminy, mężowie godni zau- 
fania Komendy Obwodowej, nauczyciel i zastępca ko- 
ścioła katolickiego. mianowany przez władzę kościelną, 
„. . W powiecie Janowskim projektowane jest zało- 
żenie Rad Szkolnych w następujących miejscowo- 
ściach: w Janowie, Kraśniku, Annopolu, Brzozówce, 
Chrzanowie, Dzierzkowicach, Gościeradowie. Kawę- 
czynie. Mosinie. Modliborzycach, Potoku Wielkim, 
Trzydniku, Urzędowie, Wiłkołazie, Zaklikowie i Za- 
krzówku.. W powiecie Biłgorajskim: w Aleksandro- 
wie, Babicah, Biszczy, Hucie Krzeszowskiej, Krzeszo- 
wej, „Księżopolu. Łakowej, Majdanie Sopockim, Poto- 
ku, Puszczy Sokolskiej, Soli, Tarnogrodzie i Woli Ró- 
żanieckiej. W powiecie Zamojskim: w Tarnopolu, 
Gora u, Krasnobrodzie, Łabuniu, Mokrem, Nieliszu, 
Nowej Osadzie, Radecznicy, Sierbieszowie, Starym 
Zamościu, Suchowoli, Łukowie, Szczebrzeszynie, Te- 
respolu, Wysokiem, Zamościu i Zwierzyńcu. W po- 
wiecie Lubartowskim: w Chudej Woli, Czermienikach, 
Firleju, Kamionee, Ludwinie, Łuszczowie, Niemcach, 
Rudnie, Spirzynie, Samoklęskach, Sernikach. Tarle, 
Wielkim Lubartowie i Łęcznej. 

„ = Lud polski—Warszawie! Od szeregu. tygodni wi- 
dzimy na łamach „Piasta“, organu Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego w Galicji, całe stronice, zadrukowa- 
ne wykazami składek, jakie lud polski w Galicji 
przesyła na głodnych stolicy Polski, Warszawy. 0- 
fiarność chłopa polskiego w Galicji w czasie tej woj- 
ny przybrała zdumiewające rozmiary. Nie było celu 
narodowego, na któryby chłop galicyjski nie dorzucił 
i swego, nieraz ciężko uciułanego grosza. Z racji tej 
ofiarności ludu polskiego w Galicji warszawski „Prze- 
gląd Poranny* z dnia 4 stycznia 1916 r. zamieszcza 
następujące uwagi: 

„Zaiste, dziwne się dzieją rzeczy w tej wojnie. 
Osławiona „nędza galicyjska*, o której tyleśmy się 
nasłuchali przed wojną, Galicja, na którą Królestwo, 
opływające w dostatki, patrzyło z pewnem politowa- 
niem i współczuciem, w krytycznym czasie wojny o- 
kazała się bogaczem, który pełną garścią daje złoto 
na cele publiczne. Podziwienia godną jest ofiarność 
Galicji od początku wojny. Na jakie cele nie daje 
pieniędzy „nędza galicyjska!*. A ostatnio wyniszezo- 
na wojną nie w mniejszym stopniu, niż Królestwo, 
nie szczędzi grosza dla Królestwa, w szczególności 
dla bogatej Warszawy. Składki, na ten cel zebrane 
w Galicji, idą w setki tysięcy koron. 

Wspomniany, wyżej „Piast* wykazuje dotąd 
przeszło 7000 koron ze składek chłopskich, a w ka- 
żdym numerze drukuje setki ofiarodawców chłopskich. 
Nie są to oczywiście wielkie dary, przeważają datki 
20 halerzowe. a są i mniejsze, po kilka halerzy! Lecz 
jakież one wymowne! A przeglądając tę litanję na- 
zwisk chłopskich, wzruszenie ogarnia z powodu ta- 
kiego patrjotyzmu i obywatelskości chłopa galicyj- 
skiego.“ 

—= Były minister kapralem. W bież. miesiącu po- 
wołany został do służby wojskowej były czeski mini- 
ster-rodak, tajny radca, Karol Praszek, który przy 
ostatnim przeglądzie najstarszych roczników pospo- 
litego ruszenia został uznany za zdolnego do służby 
z bronią w ręku. Ekscelencja Praszek wstąpił do 
szeregów jako kapral, takiej bowiem dosłużył się 
rangi w czasie odbywania normalnej służby wojsko- 
wej, którą pełnił jako zwykły żołnierz. Wiadomo, że 
p. Praszek jest rolnikiem, który ukończył zaledwie 


szkołę normalną, dzięki jednak swojej pracowitości 
i energji w życiu politycznem wybił się wkrótce na 
stanowisko przywódcy stronnictwa agrarnego, które 
po pierwszych. powszechnych wyborach w r. 1907 od- 
bytych desygnowano go jako męża zaufania do gabi- 
netu bar Becka, w którym zasiadł jako czeski mini- 
ster-rodak. Obecnie będzie też on zapewne w armji 
jedynym tajnym radcą. w randze kaprala, . 

— Granice powiatów. Jak donosi „Dziennik Urzę- 
dowy“ Komendy obwodowej w Puławach zniesiono da- 
wne rozgraniczenie rosyjskie powiatów, przydzielo- 
nych do nowo utworzonej przez Moskali gubernji 
chełmskiej, a przywrócono dawne granice z przed ro- 
ku 1912. 

— Za szpiegostwo. Z Puław donoszą: Wyrokiem 
sądu wojennego skazani zostali Edmund Janicki z 
Radzyna w gubernji lubelskiej i Stanisław "'kowań- 
czyk tejże samej miejscowości za udowodnione szpie- 
sostwo na rzecz armji rosyjskiej, na śmierć przez 
powieszenie Za udział w czynnościach szpiego- 
wskich skazani zostali: Bolesław Ochnio, Józef Ko- 
białka, Zygmunt Kobaczyński. Józef Golbiak, Józel 
Niedziulka, Karol Jeszczuk, Maksymiljan Koniak na 
ciężkie więzienie od 15—18. j 

== Czworaczki. W Nowej wsi pod Swarzędzem 
w Poznańskiem, żona niejakiego Walentego Kamiń- 
skiego powiła dnia 31 grudnia czworaczki: 2 chłopcow 
i 2 dziewczynki. Tak matka,jak i maleństwa mają 
się zdrowo. 


Zamojszczyzna na Legiony. 


a 


W miesiącu listopadzie i grudniu 1915 złożono 
na kwitarjusze Departamentu Wojskowego N. 
u oficera Legionów w Zamościu następujące kwoty 
na skarb wojskowy Legionów wzgl. zasiłki dla ro- 
dzin Legionistów. TRE s 

Na fundusz wojskowy Legionów Polskich zło- 
żono u oficera werbunkowego w Zamościu: 2 Kwita- 
rjusza A: 0338: kwit Nr. 1-3 k., 2-2 k., 3-2 k, 4—16 
k.5 6 k, 6-2 k. 7-10:k, 8—10 k., 9 -10 k, 10—4:k. 
Rażem 61 kor. ea 

Z kwitarjusza A: 0339: kwit Nr. 2—5 k.. 3—50 k., 
4 6k,5—2 k., 6- -100 k., 7—20 k, 8--20 k, 9—30 k., 
10—6 kor., 11—6 k. Razem 245 kor. 

Z kwitarjusza AM 0340: kwit Nr. 1—4 k, 2—10 k., 
3—4 k., 4—4 k, 5--10 k., 6=%6 k., 7-—2 k, 8—4 k., 9—5 
k., 10—4 k. Razem 49 kor. í i 

Z kwitarjusza A* 342: kwit Nr. L — 6 k., 2: 4 „kę 
3—2 k., 4—2 k., 5—2 Kk., 6—1 k, 7—2 k, 8—1 k, 9—1 
k., 10—1 k. Razem 19 kor. 

Z kwitarjusza M 0344: kwit Nr. 1-2 k.. 2—6 k., 
8--9-p, 4-9 k., 5—2 k, 6-2 k; 7—2 k. 8—6 k, 9—2 
k., 10—2 k. Razem 28 kor. 

Z kwitarjusza M 641: kwit Nr. 1—1 k., 2—29 k. 
94 h. 3—63 kor. 55 hal., 4—20 k, 5—6 k., 6—6 k., a 
10 k.8—6 k., 9-10 k., 10—3 k. Razem 155 kor. 

Z kwitarjusza N. 652: kwit Nr. 1—4 k, 2—29 k. 
3—2 k.. 4 k, 5—2 k., 6—4 k, 7—1 ky 8—1 kor, V—2 
k., 10—1 k. Razem 25 kor. } 

Pokwitowanie duże N. K. N. M 1—10 k, 2 5 ki 
y T 52 A A E N a: SNE ar. k, 10—20 k., 
11—32 k., 12—8 k., 18—10 k., 15—100 k., 17—102 k., 19 
— 830 k., 21—20 k., 22—50 k., 23—30 k., 24—10 k., 25— 
10 k., 26—10 k., 30—6 k., 31—12 k. 84 h., 32—75 kor. 
88—1 k., 38—2 k., 39 -2 k.. 42—2 k., 44—1 k., 45—2 k., 
48—6 k., 49—7 k., 52—15 kor. 30 hal, 53—38 k. 10 h. 
Razem 1235 kor. 4 hal. ik 

Prócz tego Liga Kobiet w Zamościu zebrane 
na obchodzie listopadowym Kor. 330 hal. 17. i 

Liga Kobiet w Zwierzyńcu 225 kor. 43 hal. i 
66 kor. 70 hal jako naddatki ze sprzedaży odznak 
N. K. N. j 
Z Galicji nadesłała na zasiłki dla rodzin Legio- 
nistów w Zamojskiem Delegatura Departamentu Woj- 
skowego N. K. N. w Białej 600 kor. i Liga Kobiet N. 
K. N. w Białej 200 k. i ARARAS 

Dalsze datki ogłaszać będziemy imiennie- 


N 3. GAZETA LUDOWA. 15. 


Car i wielki książę Mikołaj'*w głównej kwaterze rosyjskiej. 


Humor wojenny. 


Car obejmuje dowództwo nad armią. 
= 0— 

Powyższy obrazek przedstawia główną 
kwaterę rosyjską w chwili, gdy car Mikołaj 
obejmuje dowództwo od w. ks. Mikołaja Mi- 
kołajewicza. i 

Przy stole siedzi car i wielki książe. Na 
stole mapa terenu wojennego. 

Car pyta w. księcia: Cóż to za papier? 

W. książe: Wasza cesarska mości — 
to jest mapa kraju, na którym prowadzimy 
wojnę. 

Car: Cóż znaczą te linje, kreski i kropki? 

W. książę: Te niebieskie linje, to rze- 
ki. Brunatne kreski—to góry. Zielone plamy— 
to lasy. Kropki to miejscowości, wsie i miasta. 

Car: A gdzież wojsko moje? 

W. książę: Wojska niema. Bo jedna 
część się poddała, a druga część cofnęła się i 
na tej mapie już go trudno narysować. 


Niespokojny jeniec. 


W czasie jednej bitwy Legionów w ba- 
gnach poleskich dostało się do niewoli paru 
żołnierzy rosyjskich. Pomiędzy nimi znajdował 
się jeden żyd. Był on bardzo zadowolony ze 
swego losu, tylko jedna trapiła go troska, czy 
go Moskale z powrotem nie odbiją. 

W kilka dni później nacierali Moskale 
ostro na nasz front. Granaty i szrapnele za- 
sypywały pozycje legionistów. 

Im silniej był ogień rosyjski, tem większy 
niepokój malował się na twarzach rosyjskich 
jeńców. Nareszcie ów żyd jeniec nie wytrzy- 
p Zbliżył się do komendanta odcinku i 
py ‘a: 

— Czy wy tu wytrzymacie, panie komen- 
dancie? 

— Ależ wytrzymamy! Albo co? 

-- Bo ja się strasznie boję, żeby nas te 
psubraty moskale z powrotem nie odbili! 
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W Składnicy Wydawnictw Departam. Wojskowego N. K. N. 


w Lublinie, ul. Szpitalna 2, róg Krakowskiego Przedm. 


Są do nabycia następujące wydawnictwa legionowe: 


Książki: 
Szlakiem bojowym Legionów 4 
Prof. W. Tokarz — Legiony na polu walki 2.50 
Z bojów Brygady Piłsudskiego 2 
J. Kaden — Bitwa pod Konarami 2 
J. Musiałek — Rok 1914 2 


Kazimierz Tetmajer O żołnierzu polskim 1.50 
W. Sieroszewski — Józef Piłsudski 2 
Prof, D-r Sokołowski -— Geschichte Polens 2 
Prof. D-r Buzek — Pogląd na wzrost ludno- 


| „ści ziem polskich w wieku XIX 2 
E. Milewski — Kooperacja i jej znaczenie 
w Polsce 1.50 


Prof. W. Tokarz -Żołnierze Kościuszkowscy 80 
M. Rozstworowski — Wojna o społeczeństwo 


polskie 40 
Ł. Rydel — Warszawa 60 
Legionista Polski — Kalendarz N. K. N, 2.50 
Legiony Polskie — Dokumenty 1.50 
Bulawa — Piotrków na wiosnę 1.50 
Przysiecki Rządy rosyjskie w Galicji 

Wschodniej I 


Odznaki i przedmioty pamiątkowe: 


Odznaka N. K. N. (oficjalna) — BO 

f n (kauezukowa) 10 

n z Piłsudskim 20 

z 3 maja (skarb i wojska) 30 

a, 168 911 (bronzowa) 50 
> 29 Listopada I 
Orzełek mały „L“ 1 
do czapki „S* t 


Broszka Legionów Polskieh 
i Ojczyznę“ 

Pudełko owalne z odznaką N. K. N 

Papierośnica mniejsza z odznaką N. K. N. 2 

e wielka 2.50 

Pularesik 2.50 

Pierścionek srebrny (Leg. Polski 1914—1915) 5 


„Za wolność 


Wydawnictwa broszurowe: 


Przesławski— Wskrzeszenie Polski przez Rosję 50 
Sprawa ludu polskiego (Cis 
Królestwo polskie kongresowe a powstanie 
listopadowe i 20 
Bitwa racławicka à 20 


Moskale nie wrócą Loins 
Gwoździkowski— Co każdy Polak w obecnej 
wojnie wiedzieć ma LOW: 
Szymanowski — prawda o wolnej Polsce 
ludowej 10% 
Co robić ma chłop polski czasu tej wojny 10: 
Boje polskie I. Szarża pod Rokitną 10 
S $ l. Walki na Podhalu OS 
h „. IL Bitwa pod Łowczówkiem 10% 
Co dała Polakom konstytucja rosyjska 10% 
Dzień 16 sierpnia 1914 roku 10%: 
Wielki rok, 6 sierpnia 1914—1915 roku 1032 
Pocztówki: 
Serja i N. K. N. (Rafajłowa) 1.30 a 
3 [II Ej (Kossaka) 502, 
G IV 5 Ryszkiewicza Janowskiego 50 ,, 
A y. S (Rozwadowskiego) 1 y 
SP NG] = (Beliniacy) 1:50 ,, 
SV > (Ułani Rozwadowskiego) 150 ,, 
» VIUN A (Pod Konarami) 7055, 
„II Wiadomości polskich (Legiony 
Polskie w Królestwie) JĄ 005 
„ III Wiadomości polskich (IV p. Legionów 
Polskich w Piotrkowie) - 80, 
„ Kart z wierszami Słońskiego 1 K 
5 różnych serji kart z życia ] Brygady po 1 b 
Album I Brygady 4.50 ,, 
Al Gorlic ; 1 p 
Matejki obraz „Polonia“ 3 n 
Portret Piłsudskiego 1 4 
Papier listowy po í 40 wr i 1940 ,, 
15 pieśni Legionów Polskich z nutami SO 5 
Poszczególne piosenki strzeleckie po 10% 
Piosenki I Brygady z nutami 60 ,, 
Ponadto: 
Michał Łempicki List Polaka do W. Ks. Mi- 
kołaja Mikołajewicza. L50 4 
Mieczysław Opałek—Dzieciom polskim w 
wielkim roku wojny 1915 005 
Album Legionów Polskich zeszyt | 1:20:25 
Komplet wojska polskiego (do wycinania) 1.60 ,, 
Serja IX N. K. N. (Jasełka) 1.00 ;, 
XI 4 (Lublin, 10 kart) 80 ,, 


Pierścionek alpakowy (Legiony pol. 1914—15 2.00 
Litania narodu polskiego. 20 


arme weeen 


Administracja „GAZETY LUDOWEJ“ 


Składnica i sklep wydawnictw Depart. Wojsk. N. K. N. 


znajdują się obecnie: 


ul. Szpitalna l. 2, róg Krakowskiego Przedmieścia. 


Tam można załatwiać wszystkie sprawy z „Gazetą Ludową“ związane, nabywać wszystkie wydaw- 


nictwa Legiornowe, prenumerować i 


kupować: „Dziennik Narodowy“, 


„Wiadomości Polskie", pisma 


sprawie narodowej poświęcone. 


zn NTT + > r H 
Wydawca i Redaktor odp. Władysław Korwin Drożeński 


nh, 


Druk. J. Pietrzykowskiego w Lublinie. 


